
N m y Am rl rycz szukal iśmy bez s k utku 
p rzez k ilka ty.godni. W Teatr.ze Polskim 
właśn ie n i e .grano Mar i J St u a. r t , 
telefon doonowy - zastrzeżony, w żald­
nej kawiarni literackiej aktorka nie by­
wa. Postanuwlliśmy !>próbować szozęścta 
w telewi2ji. Udało się. Punkt.Jalnie o go-
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dzinie 16-tej air.tystka wysiadła rz: cza;r­
nego Renwlt.a . Niestety, na naszą proś­
bę o wywfad ,powledział·a : Proszę mi 
wybaczyć - spieszę się na próbę. 

- PrÓbę? Ozy moc!tna wiedz.leć co Pani 
pr.zy,gorowu.je dla T-elewlrz>jl? 

- Rolę Pani Bovary wg s!ynnej po­
wieści Flauberta. 

- Naszy;rn l2Xlaniiem - to wy•maTzona 
rola dla Pani. Czy moglaby Pani może 
zacytować nam Jakieś zdanie, jakąś 
myśl Flaubeorta. szczególnie Pani bliską? 

- O tak! Bez wahania! ,,Niszczyła na­
tychmiast ka:Mq szczęśliwość, ponieważ 
pragnęła większej" - to można powie­
dzieć nie tylko o Emmie z Yonvllle ale 
I ... o mnie w Warszawie. 

- Kto reżyseruje'/ 
- Jerzy Gruza. 
- K!lo •gra . męża , którego Emma Bova-

ry krzywdzi? 
- Kolega Tadeusz Bartosik. 
- Niezap.onm:iany Pierre Bezuchow z 

WO!}ny i Pokoju. A <ko.chankowJe? 
- Andrzej Łapicki i Ignacy Gogolew­

ski. 
- Kto ,ppdljął się roli ,,sz.war.zcharakte­

.r a" .r.ujnującegó Emmę? 
- Józef Kondrat . 
- Będziemy -z niecierpliwością oczek<i-

wać premiery. Oz:y wyznacrzono już da.tę? 
- Niestety - już! 23 lutego. Mam bar­

dzo malo prób I naprawdę - darujcie 
ale nie mogę się spóźnić więcej niż pięć 
minut. 

- Dziękujemy, żegnamy , czekamy. 
(ba.śl 


